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K U R Y E R  L I T E W S K I
w W I L N I E  D N IA  5 L I P C A  V. S. i 8 i 3  R O K U .

W IA D O M O Ś C I  K R A J O W E .
W ilno  , dnia  1 Lipca  , v. s.

W  dniu 3o miesiąca C z e rw c a ,  jako kończącym 
prace szkolnego roku  , tuteyszy I M P E R A T O R S K I  
Un iw ersy te t  odprawił  swoie publiczne posiedzenie.

' R e k t o r  Uniw ersy te tu  i K a w a le r  zagaił  je m ową,  po ­
święconą opisowi życia i pochwale P i o t r a  H ra b i  Za­
wadowskiego,  zeszłego w roku  i S i 2 ,  w  dniu 10 m ie ­
siąca Styczn ia ,  jako pierwszego w Pańs tw ie  Rossyy-  
skiem Inst rukcy i  publ iczney M in i s t r a ,  i jako M ę ż a ,  
k t ó r e m u  szczególmey U n iw e r s y te t  i cały Wydział  E -  
dukacyyny  W i le ń s k i  win ien  w iekopomną  wdzięczność,  
za liczne i wielkie  d o b r o d z i e y s tw a , u  N aynułośc iw-  
szego naszego M o n a r c h y ,  Miłośnika i  Op iekuna  
nauk  , w y iednane  —. P o  skończoney t ey  m o w ie  JP. 
Niemczewski  Professor  M a tem atyk i  wyższey i stoso- 
waney,  czytał r o z p r a w ę , o wziętolci nauk M atem aty­
cznych , i p rzyczynach  tego zapału, z jakim się młódź 
do tych  nauk  p r z y k ła d a ,  a od nich usposobione r o ­
zum ow an iem  poięcie  przenosząc do innych  um ie ię t -  
n o ś c i , tym porządniey  i uzyteczniey wzbogaca niemi 
»wóy umysł  —  Posiedzenie  to  publiczne obecnością 
l icznego zgromadzenia  znakomitszych  osob płci obo-  
iey  zaszczycone , zakończyło się uroczys tym obrzędem 
z łożenia  dz ięków N a y w y ź s z e m u , p rzy  odśpiewaniu,  
w kościele Akademickim S . Jana ,  zwyczaynego H y m n u : 
T e  D e u m L  a u d a m u s.

Petersburg , dnia 25 Czerwca , v. s.
YYodz Naczelny woysk wszystk ich,  Jenera ł  in -  

fantei yi Barr.lay-de-Tolli , w  g łównev kw a te rze  w  R e i-  
chenbach, dnia  29 Maja , wyda ł  n^astępuiący rozkaz 
do woysk:

„  P rzy iąwszy  na s ieb ie ,  z woli  N a y m i ł o -  
ś c i w s z e g o  I m p e r a t o r a  J e g o m o ś c i ,  d o ­
wódz tw o  naczelne nad działaiącemi naszćmi i sp rzy-  
mierzonemi woyskami , a rozwaźaiąc ważność tego 
M o n a r s z e g o  zaufania  i włożonych na mnie obo­
wiązków, pomimo trudnośc i  w  dopełn ien iu  tego  przed7 
s ięwzi^cja , polegam z niezachwianą  nadzieią ,  na ta -  
entach wszystkich JPP .  Jenera łów,  na wa lecznośc i , 

m ę z t w i e , wy trwa łośc i  i gor liwości  d u c h a ,  wszyst-  
ic ogólnie rycerzy.  W  tern n iew ątp l iw em  p r z e -  
onam u czynię odezwę moię do J P P .  korpusowych,  
ywizyynych  j wszystkich w  szczególności D o w ó d z -  

c w. 'owiązkiem ich będzie,  w' przeciągu zawar-  
ego rozeymu , użyć znpe łney  swey  t roskl iwości ,  oko-  
o pi zy pi o wadzenia  do s tanu na leży tego ,  broni,  a m -  

m um cy i  i tego wszystk iego ,  cokolwiek się ściąga do 
zachowania  zd row ia  żo łnie rzy,  do u t r z y m a n ia  miedzy 
n imi  surowego porządku  i k a rn o ś c i , do ćwiczenia  
m niey  z nich doświadczonych w rzemieśle  wojennem, 
s owem, p rzyprowadzen ia  każdey  części do s tanu do-  
s ona eQo 1 gotowości  do dzieł nowych. P r z e z  tak ie  
y o srzo ki możemy się pos tawić  w  stanje  ukaza ­

nia  się z nową s ławą na polu chwały.  Wojownicy!
f um iewa  iście dotąd świat  cały cudami  dzieł swoich.  

VV pośród klęsk samych ,  k t ó re  ovczyznę naszą do t -  
nę y, wyście swietnćmi okrywali  się zwyc ięztwy;  z jey 

wybawien iem  zmusiliście nieprzyjaciół  naszych—  tych  
P świa ta  zwyc ięzców— do szukania dla siebie samych 
4 • , a ‘ °  reź  wasz t ryum fow a ł  przez cdły ciąg ich

gania ; a jeżeli  zastanowił  się szybki iego postęp,

jezehśmy po tem  opuszczali  mieysca naszych zwy* 
c i ę z t w , wszystko to jedynie  w  błogićm przedsię­
wzięciu  doścignienia  kresu za m ia rów  naszych. Każdy  
się o tey  p rawdz ie  p r z e k o n a ,  skoro p r z y p o m n i ,  źe 
od tego czasu, we wszystkich okropnych  bi twach,  t r o -  
leami wieńcząc nasze zw yc ięz tw a  , uie stracil iśmy, ani  
je nego dz ia ła ,  an i  jednego j eńc a ,  prócz r a n io n y c h ;  
ze w ustępie  samym zabieral iśmy nieprzy jac ielowi ,  ca­
łe ba te rye  i całe batal iony.  Wszys tko  to  owocem jest 
owego przew id zen ia  , k tó re  wszystkiemi po ruszen ia­
mi i działaniami naszemi k i e r u i e —  A t a k ,  zacho-  
waycie  da w ną  ufność i bez szemran ia  pos łuszeństwo 
dla swoich W o d z ó w ,  przestrzegaycie  ścisłego we wszy-  
s tkiem porządku :  z t y m ,  i z duchem waszym wszę­
dzie  t ryum fować  będziemy.  Bądźcie go tow i  do n o ­
wych  zwyc ięz tw:  M o n a r c h a  nasz jest w-pośród. 
nas. On sam widzieć będzie  czyny w a s z e ,  i każde­
go w miarę zasług nagrodzi . „

Dnia  21 t: m. w  Szkole handlowey budow an ia  
o k rę tów  i żeglugi,  w  tuteyszey K ronw e rksk ie y  t w i e r -  
dzy, w  blizkości mieyskiey W e r f t y ,  odp raw i ł  się pu ­
bliczny p o p i s ,  w  obecności J W .  Dowódzcy głównego 
tuteyszey stolicy i innych  osób. Uczniowie zdawal i  
sp raw ę  z p os tę pu :  w nauce R e l i g i i , w różnych  nau­
kach  M atematycznych , W J e o g r a l i i , H i s t o r y i , języ­
k a c h ,  Angielskim,  Niemieckim i F rancuzk im ,  w A r ­
ch i t ek tu rze  o k rę to w e y  i cywilney i w Rysunku.  D y -  
s tynguiący się uczniowie w nagrodę  o t rzym al i  x ią -  
żki. Z tey  okoliczności miane były mowy,  przed ro z ­
poczęciem popisów', przez Nauczyciela  tey Szkoły,  P r o ­
boszcza Kościoła P e t ro p a w ł o w s k i e g o , JX.  Jana Joan-  
n ow a ; po ich zaś ukończeniu przez ucznia  Czerepa-  
nowa w języku Angielskim , pensyonarza  Sierebriako-  
wa  w języku Niemieckim,  pensyonarza Zolubowa  w  ję­
zyku Francuzk im  i ucznia  Jcwsiewjewa  w języku R.os- 
syyskim. ( Focz. Półn. )

Grodno , dnia 7 Czerwca, v. s.
Zawczora  przybył  tu  W ó d z  Naczelny woyska 

odwodowego,  J W .  Jenera ł  k a w a ł e r y i , Baron Benning- 
sen , i po odbytey  rewii  w o y s k ,  k tó re  przez miasto 
nasze przechodziły,  tegoż dnia  przez  B iałystok  w da l­
szą puścił się podróż.  ( P. P. )

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N IC Z N E .
P ra g a  dnia 24 Czerwca n. s.

W  d n i u  s o tym  terazn ieyszego miesiąca,  N. nasz 
Cesarz miał  pierwszą rozmowę z N a y i a ś n i e y s z y m  
C e s a r z e m  R o s s y y s k i m  i K r ó l e m  P r u s k i m , w  
Jozefsztadzie. C e sa r sko -A us t rya c ka  główna k w a t e ra  
została s tąd daley naprzód  p rzen ies iona ,  a lbowiem i 
nadciągające zewsząd liczne Woyska obszernieyszey 
przes trzen i  do r o z k w a te r o w a n ia  sw'oiego p o t r z e b u ią ,  
i miasto nasze tak przez  cudzoziemców, jako też  przez  
po t rzebnych  p rzy  w oysku  cywi lnych  U rzędn ików ,  j u i  
jest przepełn ione .  U nas także w  czasie t rwaiacego 
rozeym u  około p rzygo towań  i uzbro ien ia  jak nayczyn-  
niey p racu ią  : siła woierm a kraiow a m a b y d ź  do na y -  
wyższey,  jak ty lko możność dozwala,  l iczby doprow a ­
dzona. W  t y m  celu organ izowany  będzie  w kró le ­
s tw ie  Cześkiem korpus r ez e rw o w y  pospol itego rusze ­
n ia  5o,ooo ludzi  wynoszący, a lbowiem w czasie p rze -  
szłey wcyny  organizow ane pospol ite ruszenie,  tak po - 
między liniow’e woyska podzie lone  zostało, źe każdy



R e g im e n t  m a sobie p rzydany  jeden ba ta lion  k ra jo w e ­
go uzbro jen ia  —  Jen era ł  P ru s k i  Scharnhorst tu  się 
jeszcze do tąd  znaydu ie  ; lecz stan jego z d ro w ia ,  jak 
tw ie rd z ą ,  pogorszony  z o s ta ł : dow iedziaw szy  się o tem  
K r ó l  Jegomość P ru sk i ,  posłał m u  swoiego własnego 
lek a rz a ,  a p ie rw ie y  jeszcze uczyn ił  toż  samo N. Ce­
sarz A ustryack i,  gdy niebespieczeństwo zdawało się m o­
cno grozić  z d ro w iu  tego, pełnego zasług i chwały w o ­
dza. ( Zusch: )

Berlin  , dnia  2p Czerwca , n. s. .
P rz y b y l i  do tey  stolicy : Poseł Angielski Jenera ł  

Stewart  i L o rd  Wilson  ; z R ossyyskiey  g łów ney  kw a­
t e r y  M ajor L u tzó w , dow ódzca  jednego ko rpusu  ocho­
tn ik ó w  ( ten  już na p o w ró t  do K ró lew sk iey  główney 
k w a te ry  o d i e c h a ł , ) J W .  Ł o w c z y ,  H rab ia  Moltke z 
Ohlau , P o ru c zn ik  W enzel  od B rygady  arty l:  B rande-  
bu rsk iey , k tó ry  p rzy p ro w ad z i ł  12 dział p rzez Je n e ra ­
ła Czei nyszewa pod Llalbersztadem na  F rancuzach  zdo­
by tych .

X ią ż ę ta  i X ię ż n ic z k i , dzieci N. K ró la  naszego, 
znaydu ią  się te ra z  w  Glatz. ( Zusch. )

Chrystyania d. 24 M a ja  n. s.
J. K . Mość m ianow ał G u b e rn a to re m  całey N o r­

wegii  X ia z ec ia  Christiana F ry d e ry k a , k tó ry  tu  dnia 
22go t. m. przybył. [Zusch .)

Hamburg , dnia 8 Czerwca , n. s.
X iąże Eckmiihl, M arszałek  D avou st , G u b e rn a to r  

jeneralny  Scgiey  dyw izy i w m yskow ey , stosow nie do 
rozkazu  Cesarza Napoleona , w yda ł  następujący w y ­
rok  :

1) M iasto H am burg , ies t  ukaranem  za swoie  po ­
w stan ie  , przez nałożenie  nadzw yczayney  k o n try b u -  
c y i ,  wynoszącey 48 m ilionów  franków . 2) Cała ta  
sum m a ma bydź wypłacona w  przeciągu  jednego ipie- 
s iąca, licząc od dnia  i2go  te rażn ieyszego  Czerwca. 
P ie rw sza  6 ta  część w ypłaci się dn ia  12 Czerwca; 2ga 
d. 20go ; 3c i a , d. 25g o ;  4 ta. d. 3ogo tegoż miesiąca 
S ta ,  d. 5g o ; 6 ta  d., i2go  L ipca. 3 ) P ie rw sz e  t rz y  
szóste części m aią  bydź  w ypłacone g o to w e m i p ien ię ­
d z m i ,  a drugie  t rz y  szóste mogą bydź  opłacone w e -  
x lam i na P a ry ż  , za któi-emi op ła ta  pow inna  bydź u -  
sku teczn ioną  nie  inaczey, jak w e  t r z y  miesiące od te ­
go dnia, w  k tó ry m  te w exle  w ydane  będą. 4 ) N a  spół- 
n e  p rzeds taw ien ie  R adcy  P ań s tw a ,  Jenera lnego  In te n ­
d en ta  S k a rb u ,  P r e fe k ta  i D y re k to ra  Policy i,  w y b ra n i  
będą  K om m issarze do rozłożenia  kon trybucy i.  5) W sp o -  
m nien i K om m issarze  m aią ją rozkładać  na ty ch ,  k tó ­
rzy  przez czynienie dobrow olnych  o f i a r , albo innym 
jak im kolw iek  p o s tę p k ie m , p rzy łożyli  się do pow sta­
n ia  p rzec iw  F r a n c y i ,  od dn ia  24 L u te g o  i 8 i 5 roku. 
6) W  zdarzen iu  n ieop ła ty  m aią  bydź sekw estrow a-  
iie m a ią tk i  ru c h o m e ,  n ieruchom e i wszelkiego inne­
go  rodzaju . 7) Rzem ieślnicy  i ludzie z dziennego 
zarobku, żyiący uw aln ia ią  się od tego  ciężaru , rów nie  
też  m ąystrow ie ,  p rzem ysłow i i rzemieślnicy, k tó rzy  
m a ią  zapłacić ty lko  24 f r a n k i , i m niey, za św iade­
c tw o  na p iśm ie ,  że oni w o ln i  są od płacenia k o n t ry ­
bucyi , jeżeli sp ra w o w a n ie  się i c h ,  lub m aią tek  nie 
d a ią  pow odu  do jey nałożenia  na nich. 8) D okładny 
rozk ład  nałożoney ilości p rzesłany  będzie  P re fek tow i,  
k tó r y  p rzey rzaw szy , i, gdzie u y rz y  potrzebę, rozkład  
•ten popraw iw szy , przeszłe go do głównego Kassyera , 
a  te n  ze swoiey s trony  obowiązany jest miec pilność, 
iżby  opłata  pom ien ioney  k o n try b u c y i ,  uskutecznioną  
była  z na leży tą  dok ładnośc ią , etc.

K o m m isa rz a m i do  rozk ładu  ko n try b u cy i  m iano ­
w a n i  -. Chapeau Rouge . Picrre-Godefroid , Oppenheimer, 
Schroder , Faber , Anderson i Renzel. „

( z  Gaz. S. Peterzb. Akad. ) 
List ze Star gardu, pod dniem 1 Czerwca, n.s.

W  czasie k ró tk ie g o  m oiego tu  b aw ien ia ,  w id z ia ­
łe m  przechodzący w czora  bata lion  uzbro ien ia  z iem ­
skiego , okręgów  D ram burgsk iego  i Schiffelbeinskie- 
go. Cały ten  bata lion  składa się z łudzi m łodych i 
z d ro w y c h ,  prócz zw yczayney  b r o n i ,  to p o ram i uzb ro ­
jonych. W o jow n icy  ci przechodzili  przez miasto tu -  
teysze z m uzyką pe low ą  i ch o rągw iam i ro z w m ia n ć -

m i , w  porządku  ta k  w ie lk im ,  że ich m ożnaby  w ziąć 
za w'oyska naylep iey  urządzone. Jen era ł  F ra n c u z k i ,  
P o in ęo t , w  niew oli w o ienney  będący, w idząc t u  to  
uzb ro jen ie  , nie chciał w ie rzyć  , żeby się ono z no-  
wozaciężnego ludu  składało , i nadzw yczaynie  się nad 
n im i dziw ił. W szyscy  zgodnie m ó w ią ,  że batalion 
ten  tak  p iękne  ukształcenie  swoie  w in ien  jest M ajo ­
ro w i  W aldau , k tó ry  się fo rm ow an iem  jego za trudn ia ł .  
P os tać  m ężnych ty c h  ryce rzy , pośpieszających na  o -  
b ro n ę  gran ic  oyczyzny swoiey, szczególnieyszą r a d o ­
ścią m ieszkańców  tu teyszych  napełniła . N iechże  N ay -  
wyźszy  raczy  pobłogosławić tym  walecznym m ieszkań- 
cóm Pom eran ii , w  tym  szlachetnym  ich poświęcenia  
się zawodzie. ( z  Gaz. S. Peterzb. Akad. )

Drezno dnia 10 Czerwca n. s.
T w ie rd z a  Torgaa  oddana F rancuzóm  , za ro zk a ­

zem  K ró la  Saskiego, tegoż samego d n ia ,  k tó rego  k o r ­
pus  M arszałka N e y a  p rzeszedł Elbę. W k ró tc e  po tem  
8000 woysk Saskich przyłączyło  się do tego k o r p u ­
su. Sasami dow odzi J e n e ra ł  R egn ier , a pod n im  J e ­
n e ra ł  Sarer  von  Sar. J e n e ra ł  Lecoq t ru d n i  się now ym  
zaciągiem  żołnierzy.

W yszła  t u  u s taw a  o now ych podatkach . P o d łu g  
n iey  wszyscy U rzędn icy  i odb iera iący  jo o o  ta la ró w  p e n -  
syi , obowiązani płacić do skarbu  pół p r o c e n t u , ci 
z a ś , k tó rz y  w yżey  nad  1000 ta la ró w  b io rą  , wnoszą  
cały p rocen t .  K ap ita l iśc i  s tosow nie  do k a p ita łó w  sw o­
ich  od 5 do 200 ta la ró w  z a ręd  i p rzem ysłów  wszel­
kiego  rodza iu . Całe te ra z  p o w ia ty  w  Saxonii,  w  ob- 
szerności m ii kilku, w ys taw ia ią  oczom okropne  p u s ty ­
n ie  ; w e  w siach  leżących p rzy  w ie lk im  trak c ie  n ie  ty l ­
ko rogatego , ale żadnego nie  masz bydła, i  n ay m n iey -  
szey dostać n i e m o ż n a  żywności. Po la  spus toszone , 
a  w  n iedostasku  rąk  do pracy  n ieupraW ne i nie za­
siane. N aysm utn ieyszy  jednak s ta w ią  w idok  okolice  
L ip sk a , I.ucena i  Z w en kau: tam  gdzie p ie rw e y  ob­
szerne i zam ożne m ieszkały osady, zaledw o się  po je ­
dnym  zostało dom u. N apoleon  po p rzybyc iu  sw oie in  
do Lutzen, zapyta ł zaraz: „ c z y l i  tam  już nie w p ro w a ­
dzono Angielskich to w a ro w . „ N a  to  n ie  m ożna  było 
co innego odpow iedzieć , ty lko , że n ie , albowiem  na­
w e t  w  tak  k ró tk im  czasie z Anglii sp row adzone  bydź 
nie  mogły.

T e ra z  po różnych  m iastach  i wsiach Saskich r o ­
zesłane zostały oddziały Ż andarm ów  dla p rzy w ró c e n ia  
po rządku  i chw y tan ia  m a r o d e ró w ,  osobliwie w  oko ­
licach N ossena , W aldh eim a , Wilsdrufa  i  Freiberga. 
Rząd  rozkazał w ieśniakom  pow racać  do swoich dom ów , 
ale ci ogołoceni z k o n i , w o łów , i wszelkiego gospo­
d a rs tw a  w  os ta tn iey  zostaią  nędzy. D la  u trz y m an ia  
F rancusk iego  w oyska nak ładaią  się c iężkie pobory  na 
w szystkie  części S a x o n i i , naydalszych n aw e t  n ie  w y-  
łączaiąc. Kościoły  i m iłosierne  in s ty tu ta  są zam ie­
n ione  na m agazyny i szpitale. ( z  G az : S. Peters: Ak: ) 

P a ry ż  dnia 20 M a ja  n. s.
N. C esarzow a , K ró lo w a  i R e g e n tk a ,  o t rz y m a ­

ła  d n ia  i 5go z rana  , o po łożeniu  woyslta F ra n cu z -  
kiego następujące w iadom ości *. .

T w ie rd z a  Spandau p rzez kapitu lacyą  P rusakóm  
się poddała . Z darzen ie  to  wszystkich woyskowycli 
w  zadum ienie  wyprawia. Cesarz rozkazał oddać pod 
sąd w oyskow y D ow ódzcę Spandau , Jenera ła  Bruny , 
z innym i u rzę d n ik a m i ,  k tó rz y  m ieli zwierzchność nad  
a r ty l le ry ą  i w ydzia łem  inżen iersk im  w tey  tw ierdzy . 
Sąd  ten  składać się będzie z M arszałków  pod P re zy -  
dencyą X iążęc ia  W ice -K o n n e ta b la .  Napoleon r o z k a ­
zał także  w yexam inow ac  sp raw ien ie  się D ów ódzcy  
tw ie rd z y  Torunia , k tó ra  ró w n ież  przez  k ap itu lacyą  
poddaną  została. Załoga Spandauska oddaie się pod 
sąd w oyskow y za to ,  że bez sz tu rm u  oddała w a r o ­
w ne  i bagnam i opasane mieysce. P rzec iw n ie  zało­
ga W it te m b e rs k a  cale inaczey sobie postąpiła . Jene ­
r a ł  La Poype  zupełn ie  u t rz y m ał  całą sław ę oręża, w  
obron ie  tego ważnego mieysca , k tó re  n a w e t  m ize rn ą  
jest t w i e r d z ą ,  w ałam i do po łow y opadłem i opasane, 
a uporczyw ą  obronę sw oią  w inne jedyn ie  m ę z tw u  o-1 
broacó.w. v



Baron de Mont ar an , Koniuszy Cesarski, maiac 
zasobu jednego tylko człowieka staiennego , dnia 6go 
Maja zbłądził z d ro g i , dwóma dniami przed naszćm 
weyściem do Drezna. N atrafił na oddział lekkiey ja ­
zdy nieprzyiacielskiey, ze oostu ludzi złożony, i w n ie­
wolą się dostał.

N. Cesarzow a, K rólow a i R e jen tk a , dnia i 4go
1 aja z ra n a ,  o położeniu woyska otrzymała nastę­
pujące w iadom ości: oba Woyska Elby  i Menu złączy- 
iy  si<? i stanowią teraz jedno tylko woysko.

Xiąże Bel luno dnia i 5go wieczorem był w Wit~ 
tembergu —  Marszalek N e y  wyszedł z Torgau i do 
Luckau poaiągnął—  H rabia  Lauriston wyjechał z Tor­
gau  do Dobrilugh—  H rabia Bertrand był w Kónigs- 
biiick —- Xiąźe Tarentu z u s t y m  korpusem stał m ię- 
dzy Bischoffswerda i Bautzen.

Jenerał Miłoradowicz , d. i ego, z ty lnią strażą,
50.000 ludzi wynoszącą , i z artylleryą, k tóra  miała 4o 
d z ia ł ,  chciał się utrzymać w stanowisku pod Frisch- 
each, Kappellenberg, i Bischoffswerda , co stało się po­
wodem trzech utarczek jedna podrugrey, w których 
Woyska nasze z nieustraszoną walczyły odwagą: dy- 
w izya Charpantier chwalebnie się okazała w  a ttaku  
p raw ego  skrzydła. A rty lle ryą  l i g o  korpusu w u ta r ­
czkach tych 2000 razy wystrzeliła.

K orpus Xiążęcia R.eggio, wczora około południa, 
przeszedł przez most Drezdeński. Cesarz oglądał ja­
zdę. K ró l Saski dnia i 5go był na obiedzie u Cesa­
r z a —  D ruga dywizya nowo wybraney gwardyi, pod 
dowództwem Jenerała  Barrois ju tro, dnia i5go, do 
Drezna jest spodziewana, { z  Gaz. ói Petersb. A kad .)

Faryż dnia 3o M a ja , n. s.
. . W  dzisieyszym M onitorze położone jest donie­

sienie , przesłane Cesarzowey naszey , o działaniach 
W oiennych, od d. 19 do 22 , z którego udzielamy co 
następuie  :

W  bitwach dnia 2ogo i 2igo ranieni zostali Je­
nerał W irtem bersk i Franqueniont i Jenerał Corencez. 
W  stracie dnia tego z naszey strony liczyć można 11 do
12.000 ludzi w  zabitych i ranionych.
sził W * eCZ° rem. dnia 22§°> 0 godzinie 7 m e y ,  M ar- 

e X iąze Frioulu ( Duroc ) stał na małym wzgórku
/7PrpmnaVVV  ̂ Z ^ ^ “*?ciern Treviso i Jenerałem Kirch- 
. , • , szyscy tizey  dosyć daleko byli od ognia; w
tern jedna z ostatnich kul nieprzyjacielskich przele­
ciała bl..ko bardzo X i , i ?cia 7 w . Maiszalka 
D w oru  Duroc w  brzuch trafiła , a Jenerała
2 _ iła- Xze Frioulu natychmiast uczuł t żc śm iertel- 
n ie był raniony, i w przeciągu la s tu  godzin życie za­
kończył.

Jak tylko placówki rozstawione zostały i woysko 
^ ‘Wakować zaczęło, Cesarz odwiedził Xcia Frioulu.

jeszcze przy zupełney pamięci i nadzwyczay-
ust spokoyny ra- , ująwszy rękę Cesarza, i do

H swoich przyłożywszy „Całe  moje życie, rzekł 
o n iego, b , ło  poświęcone na służbę t w o i ę , i koń­

cząc je  ̂ tego tylko ż a lu ię , że jeszczeby ci ono przy-
s a r " 61̂ 1 m°gło. „ —  „Diuroku , odpowie mu Ce­
sa rz ,  jest inne życie, do którego te raz przechodzisz, 
a am na mnie oczekiwać będziesz; tam z czasem zno- 
p  U S1S osaczymy. ,, —  „ Tak zaiste , Nayiaśnieyszy 

a m e ,  ale nie wprzódy, aż po trzydziestu lęc iech , 
kiedy nad nieprzyiacioły tw ym i try u m f odniesiesz, i
*!ścisz wszystkie nadzieie oyczyzny n a s z e y .  Zv-
em > jak przystało na człowieka uczciw ego, i nic mi 

wyrzucić nie m ożna ; zostaie po mnie córka; Nayia- 
smeyszy ^ anie , bądź dla niey oycem. „ Cesarz praw ą 
rę  ą rzymał za rękę W .  Marszałka Dworu, i w sparł­
szy się na ewęy, cały kwadrans w naygłębszem zo­
stawiał milczę mi. P rzerw ał je W . Marszałek D w oru , 
mówiąc : „  Ach N. P an ie ,  oddal się ztąd, widok ten
nadzwyczaynym smutkiem cię przenika. „ Cesarz, 
■Wsparłszy się na Xciu Dalmacyi i na W ielk im  K o- 
^luszym, pożegnał Diuroka , te  tylko wymawiaiąc sło- 
^  a ' Zegnam cię móy Przyiacielu. Cesarz udał się 

swego n am io tu ,  i przez całą noc nikogo doń n ie  
^Puszczano. ( z Gaz.. S. Feterzb. Akad. )

Konstantynopol, dnia 11 Maja, n. s,
Nakoniec przywiezione tu  zostały, dawno ocze­

kiwane klucze miasta Mekki. Izmael B e y , młódszy 
syn Namiestnika Egiptu, k tó ry  je p rzyw iózł ,  dnia 3 
t. m . . odprawił uroczysty wjazd swóy do tu teyszey 
stolicy. Sułtan , od licznego 01-śzaku D worzan swych 
otoczony, odebrał klucze , jako znak powinnego usza­
nowania dla W ielkiego Kalifa , w ew nątrz  seraju, zu­
pełnie praw ie ta k ,  jak przed 000 lat ( i 5i j  ) odda­
ne były klucze tegoż miasta Sułtanowi Selimowi inn i,  
przez ówcześnego syna Szerifa Mekki. Z powodu 
tak  znakomitego w y p a d k u , przez cały ty d z ie ń , co 
dzień po trzy  razy, strzelano tu  z dział wszystkich 
bateryi i na flocie. ( z Gaz. S. Feterzb. Akad. ) 

Londyn d. 26 M aja n. s.
Na posiedzeniu Izby niższey Parlam entu  dnia 24 

Maja wniósł mówca : aby z pierwszego artykułu , już 
oddawna roztrząsanego w  obudwu izbach projektu do 
p raw a ( Bill ) o Katolikach, wyrzucić te  słowa, przez 
k tó re  Katolikom wolny w stęp do obu Izb Pariam eu- 
towych jest otwarty. Po  żywych sporach, w  których 
K anclerz  skarbowy oświadczył się przeciwko przypu­
szczeniu K ato lików  do Parlam entu  , przyszło do glo­
sowania : 247 głosów oświadczyły się za artyku łem , 
2Ói przeciw ko: większość zatem przeciw Katolikom 
głosów 4ry.

Rozum ieią tu, mówi Gazeta Le Courrier, iż K an ­
clerz skarbowy potrzebować będzie w tym  roku po­
życzki s 4 milionów funt. szterl. k tó rą  kapitaliści L on­
dyńscy złożyć muszą.

Gazeta nadzwyezayna z Euer.os-Aires pod dniem 
4  M aja, donosi o klęsce Peruwiańskiego woyska pod 
Jenerałem  Fio-Vristan  , k tó re  Jenerał woyska rew o- 
lucyynego , Manuel Belgrar.o, na równinach Salty  na 
głowę pogromił. Po tey bitwie nastąpiła umowa w 
7miu artykułach zawarta , podług którey , Peruw ia-  
nie broń składaią , i nigdy więcey służyć w przeciw - 
ney sprawie nie mogą. Pozostały korpus stoiący pod 
Jujuy był przymuszony cofnąć się do Feru , nie mo­
gąc w p row incjach  Buenos-Aires rozpocząć żadnych 
krokow  nieprzyjacielskich.

Londyn dnia 7 Czerwca n. s.
Statek pocztowy, k tó ry  dnia 3o p. m. z Korun- 

ny  wyszedł, i wczoray tu  p rzyby ł,  potw ierdza t o ,  
czegośmy się spodziewali, iż Francuzi postanowili rze­
ki Douro bez bitwy nie opuścić. T w ie rd z ą ,  że ma- 
ią nad nią 60,000 woyska. Armia sprzymierzona ru ­
szyła ku Salamance. Główna jey k w ate ra  dnia 19 Ma­
ja była w  Ciudad-Rodrigo.

Londyn dnia 8 Czerwca n. s.
Podług najświeższych listów z główney kw ate-  

ry  Angielskiey w Hiszpanii, woysko nasze miało za­
m iar ciągnąć prosto na Burgos. Francuzi na tey d ro ­
dze wzmacniaią wszystkie zamki , które się trzymać 
mogą. Lord  Wellington nie dawno wszelki ubytek w  
regimentach Angielskich zastąpił Hiszpańskiemi rek ru ­
tam i. Tym sposobem półki Angielskie bez posiłkoiy 
z W . B rytanii są teraz w zupełnym komplecie. W o y ­
sko Francuzkie w Hiszpanii przez zagęszczone choro­
by mocno się zmnieyszyło , nie mogąc się dopełnić 
tym  samym sposobem, jakiego użył Lord Wellington. 

Londyn dnia 10 Czerwca n. s.
Dnia w czorajszego pożyczka 27 milionów funt. 

szterl. na potrzeby i 8 i 3go roku została z domami Bar­
nes i Komp. tudziez Barring i Komp. umówiona. W y ­
płacenie następuie w gciu term inach : z których p ie r-

PrzyPada na 12 Czerwca, ostatni n ad z ień
ty Lutego następuiacego roku. ( Zusch: ) 

W IADOM OŚCI ROZM AITE.
J. K .  W .  Xiąźe Następca Szwedzkiego T r o n u ,  

dnia 26 Czerwca n. s. z małym orszakiem ze Stralsun- 
du do Rostoku w y jecha ł,  skąd daley ma się udadź do 
Wisrnaru , i oglądać stoiące woyska sp rz jm ierzone  na 
całey linii umową Rozeymu oznaczonev.

Gazeta Bareytska donosi, że dnia .6 Czerwca po 
południu H rabia Gottorp przybył do Koburga , i zaraz 
dalęy udał się w podróż swonf przez JUil4.bur ghaus.en.



Zamiarem jego było jechać przez W e im a r , ale ode­
brawszy na drodze wiadomość o poruszeniach w o y -  
ska w  tych stronach, udał się drogą przez Saalfeld , 
Koburg i Thldburghausen.

Pom iędzy wiełą znakomitymi woiownikatni, k tó ­
rzy życie swoie w  ofierze Oyczyznie pośw ięc il i ,  po­
legł przy attaku Berlina w  dniu e iszym  Lutego, A le­
xander Baron Blomberg , Kapitan w służbie Rossyy-  
skiey i Ad jutant Jenerała Tettenboma, dawniey w w oy-  
sku Pruskiem zostaiący , i jako Poeta w niemieckiey  
Literaturze zuaiomy. Tragedya jego , K o  n r  a d  y n
5 z w a b s k i , dzieło, pełne patryotycznego ducha, jest 
już w druku : drugą pod tytułem , W o 1 d e m a r, zo­
stawił zupełnie dokończoną.

Major Blucher , który w  teraznieyszey w oyn ie  
dwakroć był raniony, oczekuie teraz swoiego uzdro­
w ien ia  w Kunzendorf około Neustadt, w górnym Szlą- 
-sku, jak się o tćm dowiaduiemy z oświadczenia, któ-  
•re ten, pełny zasług, oficer na dniu rStym Czerwca z 
tegoż mieysca datował : „ Mam sobie za powinność , 
m ów i on w tey o d ezw ie , ' donieść publiczności, źe o- 
prócz dwóch dział, których zdobycie było łatwóm , 
żadnych więcey nieprzyiacielowi w teraznieyszey w o y ­
nie nie zabrałem. Był to Rotmistrz v. Coloml , z re­
gimentu Brandeburskich H u z a ró w , który działaiąc w  
ty le  armii Francuzkiey, zdobył 18 dział i należące do 
nich w ozy prochow e: pierwsze zągw ozdził,  drugie  
na p ow ietrze  w ysadził., ,

Gazety Berlińskie zawieraią jeszcze następne w ia ­
dom ości o postąpieniu Francuzów z oddziałem kor­
pusu ochotników Liitzowa.

„ Rotm istrz v. Aschenbach z rozproszonych żoł­
nierzy zgromadził h u f iec ,  a od wszystkich innych 
traktów  widząc się bydi odciętym , udał się z tręba­
czem do L ip sk a , aby się przed Xięciem  P adw y  na tak 
oburzaiący sposób postępowania z korpusem swoim w  
czasie rozeym u, u ża lił ,  i wolnego przeyścia za Elbę 
żądał. Jednakże ten oficer, rów nie, jak pierw ey przez 
Majora Liitzowa  wysłany z oficerem Saskim Rotmistrz  
Kropff 1 zamiast pozyskania spraw iedliw ości,  w  L ip­
sku zatrzymany został. Na jego mieyscu wysłany zo­
stał oficer Francuzki, z mocną strażą, do stoiących  
przed bramami żołnierzy, który oświadczy wszy , jak 
mu jest przykro dowiadywać się o tak nieszlachet­
nym sposobie postępowania z oddziałem Pruskim, przy­
rzekł wszelką spraw iedliw ość , i  dozwolił przeyścia 
przez miasto, pod warunkiem tylko, iż oddział, przed 
bramą broń złoży , która przy wyyściu z miasta od ­
daną mu będzie. Zaledwo jednak hufiec tych żołn ie­
rzy wszedł do L ipska , natychmiast za jeńców woien-  
nych poczytani i zabrani zosta li—  T ym  sposobem 60 
tylko ułanom , tudzież większey części oddziału ko­
za k ó w , i niektórym oddzielnym hufcom , udało się , 
m im o ciągłey p o g o n i , dobić się do Elby  , i pod R o­
l l  au tę rzekę przebywszy, dostać się na ziemię P ru­
ską. Dowodzący Major Lutzów  sam, z kilką oficera­
mi z tym się hufcem u r a to w a ł   Jeńcy byli ze wszy­
stkiego odarci, i tylko litości mieszkańców Lipska w in ­
ni sn żyw ność, którą dostaia. ( z  Zuschauera. j 

W iln o  dnia  5 Lipca.
Jesteśmy upoważnieni do uwiadomienia Publicz­

n o ś c i , że Ospa ochraniaiąca czyli Wakcyna , którey  
szczepienie przez niejaki czas przerwane b y ło , sta­
raniem D oktorów  tuteyszego Fakultetu, z materyi z 
St Petersburga przysłaney, nanowo zapi owadzoną z o ­
stała  __  Mogą zatem O bywatele na prowincyi m ie-
szkaiący udawać sie do osób szczepieniem bawiących  
sio, dla uzyskania materyi W ak cyn ow ey , jeżeliby ta-  
k ow ey  dla dzieci swoich potrzebowali.

W i a d o m o ś ć  B i o g r a f i c z n a .
Literatura i Poezya Francuska utraciła w  o so ­

bie Jakuba Delilla, jednego z tych ludzi, którzy przez
6 wole cnoty i tr.len'ta n a y w ięcey  się przyłożyli do jey 
w sławienia . -Urodził się -on w  roku 4702 w  Chanonat, 
małem m iasteczku , blisko miasta Clermont w Arwer-  
nii. Skończywszy nauki w P a r y ż u ,  dawał R etorykę  
w  jedney szkole na prowincyi. Stamtąd powróciwszy

do stolicy, dał się wkrótce poznać przez swoie pier- 
sze W Poezyi doświadczenia. Obcowanie z ludźmi u-  
czon ym i, nauka dobrych wzorów, i szlachetna żądza 
chwały, rozwinęły w' nijn wrodzone ta len ta ,  i nada­
ły im tę dóyrzałość, jakiey yć roku 4770 okazał do­
wód, wydaiąc tłumaczenie wierszem Ziemiaństwa W ir­
giliusza. Miłośnicy L iteratury starozytney i piękney  
Poezyi uwieibiaią w tem dziele, nie tylko zaletę z w y -  
cięźoney trudności, ale nadto szczegółnieyszą dokła­
dność, zbliżenie się do toku i ducha w zoru , a na- 
dewszystko tę łatw ość , która zachowuiąc starożytno­
ści właściwą jey szatę , tłumaczeniu temu cechę ory­
ginalnego poematu nadała. W ie m y ,  że Voltaire, któ­
ry z tego powodu list bardzo pochlebny do Delilla  
pisa ł,  nie nazywał go odtąd inaczey, jak VAbbć Vir-  
gilius. Lecz Delille , nieprzestaiąc na zaletach dosko­
nałego tłum acza, otrzymał wkrótce chwałę w zorow e­
go pisarza, wydaiąc w  roku 1783 swoie poema pod 
tytułem, O g r o d y .  Jeżeli poetyczny układ tego dzie­
ła okazuie twórczy Gieniusz A u tora , szczególne jego 
piękności są dowodem wysokiego talentu 1 ukształco- 
nego smaku. Nigdy pędzel w delikatnieyszych i żyw ­
szych obrazach nie wystawił piękności w ieyskiey na­
tu ry , nigdy poema w rodzaiu dydaktycznem nie z a ­
wierało więcey wynalezienia, i powabney rozmaitości, 
nigdy nic poprawnieyszego i bardziey dokończonego  
nie wyszło z pod pióra poety. Mamy tego dzieła t łu ­
maczenie w  języku polskim, częścią wierszem, częścią 
prozą, przez tego pisarza, któremu Sielanki zjednały  
tak sprawiedliwie zasłużone nazwisko P o e t y  s e r c a :  
lecz przekład O g r o d ó w  Delilla wymaga w ięcey u-  
silności i pracy: piękności tego poematu daią się {nie­
kiedy uczuć w niektórych mieyscach, gdzie tłumacz  
wierszem przekłada, ale giną zupełnie w jego pro­
zie, i z tey słabey kopii żadnego o dziele originalnem  
powziąć nie można wyobrażenia.

Tłumaczenie Georgik łacińskich i O g r o d y ,  da-  
iąc jedno z pierwszych między rymotworcami Fran­
cuskiemu Delillowi  m ieysce, otw orzyły  mu w rota  A -  
k a d em ii , i zjednały Katedrę Prołessora P«ezyi w  
Kollegium Francuzkiem. Odtąd Poeta oddany zatru­
dnieniom uczonym, pracował nad przekładem Eneidy  
i  osnowaniem innych dzieł swoich , z których cza­
sem wyiątki czytyw ał na posiedzeniach Akademii, lub 
w  pismach publicznych ogłaszał. Zbliżył się nakoniec  
rok 1 7 8 - 0 okropna i smutna dla nauk i Literatury  
Frańcuskiey Epoka. Straszliwa burza rewolucyi w  
powódź klęsk powszechnych zagarnęła także Delilla. 
Serce jego tkliwe i zdrowy rozsądek nie mogły prze-  
iąć niszczących tey rewolucyi zasad; pozbawiony m iey­
sca , ogołocony z m aiątku, padł jey ofiarą, ale nie  
zmienił sposobu swoiego m yślenia, a miłośnik nauk 
osobności i pokoiu nie mieszał się do żadney z tych  
fakcyi, które nawzaiem sobie wydzierały berło skrwa­
wione. W  czasach panowania grozy i tyranii, Robes­
pierre żądał hymnu , który miał bydź śpiewany przy  
obchodzie św ięta  Rozumu. Delille był wezwany do 
napisania tey p ie śn i , i nie można było bez nara­
żenia swoiego życia , nie dopełnić woli srogiego D y­
ktatora. Poeta  więc złożył we 24 godzinach ów sław­
ny dytyramb o nieśmiertelności d u s z y , na k tóry , sam 
K om itet ocalenia publicznego , wew nętrzną trwogą  
przerażony, zadrzał, i który nie był śpiewany. Je­
dnakże Delille od tey pory postanowił opuścić ziemię  
napawaną krwią i łzami; przebywał czas niejaki w  Ba­
z y le i :  góry Szwaycarsk.ie udzielały mu schronienia, 
gdzie jedyną znayduiąc pociechę w  tkliwych i żało­
snych pieniach swey lutni , uchodził tym sposobem 
prześladowań nienawistney naukom i sztukom rew o ­
lucyi ; jak to sam w Poemacie o Ima g inący  i , opie-  
waiąc pochwały Poezyi w y r a z i ł .

Jak wiele ci winienem , w tey  chwili burzliwey , 
Gdym uchodził od zg ra i  srogiey i kiótliwey ! 
Szczęś liw szy , niz Orfeusz ! . .  . bo g d y  jeg o  czary  
Z n ęca ły  z gór Ry(ryskich straszliwe poczw ary ,
N a  móy glos , duma, chciwość, pycha i gniew wściekły, 
W szystk ie  te piekieł jędzę  , . . odemnie uciekły.

D O D A TE K
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Z okolic Szwaycaryi udał się Delille do Londy­
nu , gdzie znalazł tę  gościnność i ten  szacunek, jaki 
mu już wprzódy zjednały jego dzieła, jego nieszczę­
ścia , i znaiomy sposób myślenia. W  tym to czasie , 
i w tych rozmaitych podróżach wydał jDelille t łum a­
czenia dwóch sławnych E p o p e i, to jest: Eneidy i R a ­
ju  utraconego Miltona. W kró tce  Ziem ianin  ( L ’ Hom­
me des cham ps) albo Georgiki Francuskie dopełniły 
sławy Del ilia w rodzaiu Poezyi maluiącey , a poema 
pod napisem Litość ( La P itie ) uwieczniło bohatyrską 
odwagę nieszczęśliwych of ia r ,  i podało pamięci cno­
tl iw e czyny zdarzone w  wieku zbrodni i okrucieństwa.

Oddawna Pani Vandchamps była to warzyszką podróż, 
.p itrp ień  , i wszystkich przem ian losu Poety: wiek po­
deszły i wzrok aż do ślepoty prawie osłabiony , czy­
niły mu jey poinoc nieuchronnie potrzebną. Nazywał 
ją swoia Antygoną, i w roku 1802, będąc w L ondy­
n ie ,  zaślubił sobie tę  zacną niewiastę , nie był bo­
wiem Xiedzem, lecz tylko pierwsze do weyścia w  ten  
stan -odbył obrządki. Przyiem nym  talentom i poświę­
ceniu się tey ęnotliwey towarzyszki D elilla , w in n i­
śmy po części te dzieła, które ociemniony poeta  w  swo- 
iey pamięci uk ładał,  i k tóre pióro jego zony na pa­
pier przenosiło.

Jednakże miłość oyczystey ziemi zwracała zaw ­
sze oczy De/il/a ku Francyi. Gdy przesilone burze 
na jakiś czas ucichły, D elille , nie będąc policzony w  
liczbę E m ig ran fów , powrócił do oyczyzny. W  tym 
czasie wyszło na widok jego Poema Im aginacyi, dzie­
ło ,  które lubo w składzie sw oim , nie ma i mieć nie 
może wy magnney w poematach jedności, zaw iera jednak 
rzadkie i wyższego rzędu zalety w  szczególnych swo­
ich częściach , i 00 którego napisania , potrzeba było 
bydź natchnionym od tegoż samego Bóstw a, k tóre  
1 oeta opiewał. Za tern nastąpiło poema pod napisem 
'T r z y  Królestwa natury  ( Les trois regnes de la natu- 
&z ‘ W starał się uprzyjemnić nayźyw'-
c z ó w n  | IOraB\ - r ° eZy i postrzeżenia ciekawych bada- 
w v - c / c r L ! ? '  N iezm ordowany w swych pracach i  nie
dał na św ilt™  SW° ley imaginacyi, pisał jeszcze i w y- 

™  a  P° ninieysze poezye, k tóre lubo za­
wsze n zą na s o n ę  cechę wysokiego talentu nie w y­
rów nyw am  jednak pierwszvm ivr *t  Ł ;  »1 i i ,ł CiVVŜ vm Jego Muzy tw orom . 
Jest to blask zachodzącego słońca , . , . . i ? .  . 1 przyiem ny leszcze.
ale juz m e maiący ty le  dzielności, ile miał w tenczas 
kiedy ta  zorza zbliżała się do swego południa.

Tłumaczenie Georgik łacińskich, Ogrody i Z iem ia-  
’ cz>h Georgiki Francuskie, są naybardziey z dzieł

niełar>ai!eCOne’ cień słodkiey i łagodney
6 '?r>C, °^i> czyni przyiemnieyszemi jeszcze te  obrazy ,

k o l i -  Ifl - ” naS‘nacy a Poety  rozlała, nayświetnieysze 
1} • iei sze Delilla  naprzemiany rozrzew niaią ser-

i n’ ! ,y m u i ł  ro zu m , lub podnoszą duszę do wielkich 
czuIt '*•S / \-01 my^i* Maluie się w nich wszędzie 
c i i  no' CMotl,wa cll,sza Poety , miłość osobności, i ży­
wy t n l w r  0I' e^°  cnocie , pokoiowi i nauce. Szczęśli-

” S.ZCZ{ p p ’7: kto na łonie domowey ustron i,
r r ^ 'd  kratowych się niezgod na wolnością chroni,
A  lubcy zazyw aiąc w ukryciu swobody

A l  ”a u k i> P°la 1 °Srody. Q
k tó re  bardziey leszW ty th  " ast?Pnych wierszach, przez
do spraw polityc2„ y cV « y ryaź” ' l ę t  00 s i ,
„  Jam nie w z ią ł , ja k  W irr.il i  nn na • j r

A« , , ,o B ^ w t
Lec~ ja k  on , wśród kraiowych n D , /  , •

sij ^
 ̂ J dlomme des Chamns Cl, TT „  >D- P tłumaczeni* Aloizego F e­

be a • , te£° 8Z«eownego tłumacza winniśmy
ni I Z<D w  -ny ,prZHlcład tf,g° Poematu Delilla. W dzieii-
i i i - S D t ó ? ” °h były dwi° pierwsze piedziełu lewaniy wkrótce po.iadać w zupełności to

I  wywodząc na prostey fle tn i wieyskie to n y ,
Kunszt rolników szczęśliwych śpiewam ulubiony.
W y  więc, coście żądali, śmieiąc w próg m óy wkroczyć , 
Poetę w wichrzyciela kraju przeistoczyć,
Oszczędzaiąc mey muzie przykrego spoyrzenia , 
Szanuycie tajemnicę moiego schronienia. 
Sprawiedliwym  był August dla R zym u pisarza ,
Ja biorę wzór z P o e ty , w y bierzcie z  Cesarza. 
Pozwólcie m i bez ka yd a n , bez dóbr, bez im ien ia , 
Dumać p rzy  dźwięku lu tn i , piosnek i strumienia. (*) 

Takim  był D elille , k tórego szlachetna Muza n i­
gdy się podchlebstwem nie skaziła. Jego wyniosła d u ­
sza nie znała zaw iści, in try g ,  i tych  podłych nam ię­
tności , k tó re  często czynią krzyw dę li te ra tu rze  i na­
ukom. Niewzruszony w  swoich zasadach, w ierny swym 
obowiązkóm i Religii , zakończył zawód pełen chw a­
ły w  8iszym  roku swoiego życia w  P aryżu  dnia lg o  
Maja i 8i 5.

(*) Z  tegoż Poem atu, i tegoż samego tłumaczenia, co w y-  
ż e y .

O G Ł O S Z E N I A .
łł.  444».

3 Od Wileńskiego Guberskiego Rządu czyni się ogłoszenie: i t  
na skutek przedftawienia JP. Ober-Forsztmeyftra Wileńskiego będzie 
się w tymże Rządzie odbywać Licytacya dla przedsnia drzewa samo­
wolnie wyrąb, riego z lasów skarbowych , w różnych mieyscach Po­
wiatu Trockiego znayduiąrych się , a mianowicie: bierwion sosno­
wych długości od jch do 6ciu sążni , a grubości od 7 do 8 calow. 

■pod ruialteczkiern Olkienikami nad rżeką Mereczanką sztuk 650 pod. 
Pizełayną na brzegu teyźe rzeki Mereczanki szt, 24 ; pod wsią Herze- 
łowką nad rzeką Niemnem szt, 156 pod wsią Użupą także nad 
Niemnem sztuk 154; tudzież w lasach Przełayskim i Niemonayskiruę 
szt 124, w ogóle sztuk 1088 i chcący zatem kupie takowe drzewo 
zechcą się ttawic do pomienionego Rządu dla odbycia licytacyi w ter­
minach , pierwszym dnia 73°> drugim dnia 8g°> a ttzecim i oitatnim 
dnia lOgo miesiąca Lipca Roku bieżącego. Dnia 27 Czerwca 1815 
ro^u‘ Sowietmk Zenon Mabhwic.

Sekretarz fDymitrewski.
2 Od R ządu  Gnbernskiego Minakiego czyn i się ogłosze­

nie :  rmo. Okazało się , iż niżey -wyrażeni O byw atele  i inne ­
go stanu ludzie z jednoczywszy się z n ieprzy jac ielem , jedni 
ż  nich Z nim się razem  w y d a l i l i , d ru d zy  zaś samowolnie bez 
pozwolenia R ządow tgo  za granicę w yjechawszy, nie p o w ró ­
cili na te rm in  naznaczony  N ay w y ższy m  M anifestem  , pod, 
dniem 12 Grudnia i 8 r z  r o k u ,  k tó ry ch  maiatki u legły kon­
fiskacie, a mianowicie: P ow iatu  MiiUTciego: Dominik X ia ż »  
R ad z iw ił ł ,  Tom asz Prószyński, Jan  K otow icz, Romuald M a- 
szewski , A lex an d e r  Obtichowicz, M ich a ł  S w id a , T adensa  
R yłsk i,  H e n ry k  Ratyński , W in c e n ty  Ł a s k a ,  F lo r y a n  Swi­
d a ,  H ila ry  O borsk i,  Tadeusz Gołejewski, A dam  H rabia  Ł o ­
p o t , W ładysław Swigtorzecki, W -n cen ty  B rzozow sk i,  An­
toni Razwodi-wsk Alóstander X in ż e  R a d z iw i ł ł , Jan  L ic h o -  
dzieiew ki i  Powiatu SfucJciego: L u d w ik  X ią ż e  R adz iw ił ł ,  
Karo] W o y r  iłłowicz, X a w e r y  W oyniłłow icz, X a w e r y  R ym - 
sza , Karol H rabia  P rąezdziecki , K \z y n  H e tm a n o w e y  Kos- 
sakowskiey, k o ry  tr ia ł  swoie mieszkanie w Powiecie S łu c -  
kim , Sym flic iusz Uzłowski, Stanisław R ey tan ,  Dominik Rey- 
tan  , Józef B ernow icz ,  F e lix  Okołow, Józef Z aw adzki,  A n ,  
toni Razw odow ski, Józef Gruszewicz , Teofil M og In ic k i .  
P io t r  M o g iln ick i , Józef S aw ick i , Stanisław Robkiewicz, Lw^ 

K ubkiew icz , Ignacy  M a je w sk i ,  P io tr  T o m a sz rw sk i*  
/ i \ la rc in  J u n d z i ł ł ,  W in c e n ty  K rz y w o b ło ck i ; Pow iatu M o z y r \  
skiego  .- Stanisław C zap sk i , Kasper Iwaszkiewicz , Jan  L a ” 
m ew ioz , E konom  R ic h te r ,  Johan S tankiew icz  j  Pow iatu łV i-  
ey sk ie g o :  Kasper Golejewaki , F e l ix  Ja ź w in  .ki , Aloizy J a n ­
kowski, Jan  Oskirko, Stanisław K ijakowski, F ranc iszek  Abra- 
m o w .cz ; Pow iatu Ihum eńskiego: Czesław M oniuszko i Dom inik  
Moniuszko, Powiatu Bzeczyckiego: Karci P rozo r  b y ły  Oboźny 
Ź ; hj r W; e J ; g ° ’ jó z e f  P ro zo r  i Stanisław Prozor, M icha ł  

. oze ^ abiełło , K az im ierz  A ro im ow icz  ; P ow iatu  
liia1 Pi7#1 ŁP̂ Z t incen ty  H rabia  Brzostowski, K azim ierz  H ra -  
_ i)} “t e r .’ M ich a ł  X ią ż e  Radziwiłł , M ikołay  X ią ż e  Radzi- 

* „ az,m.ie rz  Korsak, Ignacy  Ram on, Leopold Klut, An-
gary  U uynick i, Ignacy  Ososko ; P ow iatu  P ińskiego: Jan  Lu-
ens 1, Koleski Sow ietn ik , Fab ian  H o rn ic z ,  Karo l O lesza ,
an traż  , Bartłom iey  N e y m a n  mieszczanin Piński ; Powia- 

nrysow skiego  : Teodor  Ba czyzm alsk i , January  Buynicki,
I R zimirsk5’ M ikołay H rebnick i,  Stanisław M stichow - 

j  ’ B enedyk t Łukiański , Żeligow ski , Butwiłowski , Bene­
d y k t  Rcas.nski, Józe fW alew icz .  zdo. A b y ,  jeżeli k to  cokol­
w ie k  ma należącego do w y żey  w y rażo n y ch  osób, a osobli- 
wie sum m y pieniężne ; bezzwłocznie objawił M iey sk :m  i

'em skim  Policyom dla wzięcia p o trzeb n y ch  śrzodkoW , i 
gcie . ażeby m aiący w  czasowym posiadaniu, za jakimkol- 
wh  p r a w e m ,  należące do w innych  maiątki n ie ru c h o m e ,  
ja o6ez io r inu iący  do m aiątków  takow ych  przestępców  kaa-



flskflcie u le g ł y c h  p r e te n s y e  ; p o m len io n e  p raw a  i in n e  doku* 
n ien ta  , a w  t e y  l ic z b ie  i ob lig i  w y t łu m a c z o n e  na j ę z y k  R o s ­
ł y  y ki okładali w  Izb ie  S k a r b o w e y  M iń s k ie y ,  ci r k tó r z y  
w  M iń sk u  m ieszkają  w  p r z e c ią g u  m ies iąca ,  a w  in n y c h  mia-  
ł t e c h  i za g r a n ic ą  w  p r z e c ią g u  sz e ś c io m ie s ię c z n e g o  t e r m i ­
nu, l ic zą c  od p ie r w sz e g o  w y d r u k o w a n ia  w  G a z e ta c h ,  na m o­
c y  N a y w y ż s z e g o  rozkazu , w y r a ż o n e g o  w  U k az ie  R z ą d z ą ­
c e g o  S en atu  17 8 0  roku dnia 27 s ty czn ia .

3 K o n s y s t o r z  R z y m s k o - K a t o l i c k i  K a m i e n i e c k i  
s k u t e k  U k a z u  R z y m s k o - K a t o l i c k i e g o  D u c h o w n e g o  

K o l l e g i u m  l g o  D e p a r t a m e n t u ,  p o d  d n i e m  2 7  C z e r w c a  
p r z e s z ł e g o  j 8 i 2  r o k u ,  z  N .  5 x6 , w z y w a  p r z e z  G a z e t ę  
J W .  J ó z e f a  B u r z y ń s k i e g o ,  d l a  o d p o w i a d a n i a  w  s p r a w i e  
r o z w o d o w e y  p r z e z  z o n ę  j e g o ,  J W .  D y ó n i z ę  z R a k o w -  
ł k i c h  B u r z y ń s k ą  w  t y m  K o n s y s t o r z u  r o z p o c z ę t e y ,  n a ­
z n a c z y w s z y  o n e m n ż  t e r m i n  d o  s t a w i e n i a  s i ę  p r z e d  
S ą d e m  s w o i m  n a  d z i e ń  i s z y  m i e s i ą c a  P a ź d z i e r n i k a  t e ­
r a ź n i e j s z e g o  i 8 i 3 r o k u ,  i  r a z e m  o ś w i a d c z a ,  i z r j e z e l i  
J W .  B u r z y ń s k i  w  d n i u  p o m i e n i o n y m  s a m  l u b  p r z e z  
u m o c o w a n e g o  n i e  s t a n i e ,  w t e d y  S ą d  n a  z a o c z n o ś ć  j e ­
g o  d o  r o z p a t r z e n i a  s p r a w y  t e y  p r z y s t ą p i .

P o d p i s a n o :  A s s e t o r  i K a n o n i k  P a w ł o w s k i .
N a  m i e j s c u  S e k r e t a r z a  P r o l o k u l i s t a ,  M i e d ź w i e c k i .

C Y  T  A  C Y  A.
2 W e d l e  U k a z u  J E G O  IM P  EH A T O R S K I E Y  M O Ś C I  

A L E X A N D R A  I. S a m o w ła d n ą e e g o  W s z e c h  Rossyi &u. &c. 
&o. K o n s y s to r z  E w a n g e l i c k i  A n g sb u r sk ie y  K onfessy  t r z e c h  
G u b e rn i i  , W i le ń s k ie y  , G r o d z ie ń -k ie y  i M iń s k ie y  , w z y w a  
p r z e d  Sąd s w ó y  D u c h o w n y  J A  Karola  T ra b e ra  J u b i l e r a ,  
n a  in s ta n c y ą  ż o n y  Jego  JPani E l ż b i e t y  T e r e s s y  T r a b ero -  
w e y  z dornu M e t t k e , z  p r z y c z y n y  m alit iosam  d e se r t io n e m  , 
i ż  od la t  szes'ciu żonę  o p u śc iw s z y ,  nie p o w r a c a ,  od n in ie y -  
s z e y  d a ty  za n ied z ie l  4ry« t0 j e9t:  d o  dnia 28 M s c a  Ju­
lii przed  J e g o  fo r u m  c o m p e t e n s  , a w  p r z y p a d k u  -jeżeliby  
ani earn o so b iśc ie ,  ani p r z e z  P le n ip o te n ta  w  w y ż  w y r a ż o ­
n y m  te r m in ie  się n ie  s ta w i ł  , t e d y  Sąd K onsystorsk i z a o c z ­
n ie  uzna  , w e d ł r g  p ra w  K o śc io ła  s w e g o .  D a t t  w W iln ie  Ju ­
lii 1. dnia 1815-  

r  D  O A  R Ę  D  Y .
N .  1 3 3 7 -

2 Na skutek Ukazu JEGO IM*1 ER ATORSKIEY MOŚCI, Samo- 
władnącego Całą Rofsyą z Litewsko-W ileńskiego Guberńskiego Rządu 
dnia 25 przeszłego miesiąca Czerwca pod N. £,4*8 Radzie Mieyskiey 
Wileńskiey danego . taż Rada podaie do powszechney wiadomości; że 
folwarki funduszowe mieyskie Wysoki Dwór z podwysokim , Ku- 
pryaniszki , Leoniszki , i Tupaciszki , zwane ; ze wszvftkiemi swoie- 
mi attyuencyami , i z onych przychodzącymi użytkami wypuszczo­
ne zoftaną z publiczney Licytacyi na Ratuszu w Radzie Mieyskiey w 
dniach, 15, 18 i aa teraźnieyszego mies;ąra Lipca odchodzić maią- 
cey , na pewpe lata w tenutę arendowną , więcey postępującym do kas- 
sy mieyskiey roczney arendy; z warunkiem; ażeby każdego folwarku 
fundum we wszelkie gospodarskie zabudowania , od Rady wykazać 
się maiące, po wyyśeiu Kontraktów na rzecz Miafta pozoftać się po- 
winne ; czasu arehdowney tenuty pizez dzierżawców opatrzone zofta-
0 ; o iakowey w terminach przeznaczonych odbywać się maiącey na 
Ratuszu Licytacyi niemniey względem znkommunikować się maią-  
cych od Rady W każdym czasie amhijentóm warunków przed- 
kontraktowych do naftępnych Kontraktów ftosuiącvch się , Rada Micy- 
ska Wileńska ninieysze ogłoszenie ciągle potrzykroo w Gazecie Kurye- 
ra Litewskiego ; zamieszczaiąć ; ieszcze przez osobną na druku Awi-  
zacyą i za pośrednictwem Policyi po Mieście publikującą się, wszystkich 
jeneralnie Obywateli zawiadamia. Datt na Ratuszu Wileńskim w Ra­
dzie tegoż Miafta Roku i 8*3 Miesiąca Lipca 1. dnia.

Tom asz Reyser Prezydent Rady.
O S W  I A  D O Z  E  N  I A.

2 Niżey podpisany W spół Opiekun, w imieniu dalszych Opieku. 
n o w ,  iako toi JW W . Augufta Brzoftowskiego Kasztelana Połockiego
1 Daniela Buczyńskiego b: Podkomorzego Zawileyskiego , wyrokiem 
Sądu Ziemskiego Pttu W ileyskiego w Roku idącym 1813 dla pozofta- 
łey W. Teressy z Oskierkow Chomińskiey i jey nieletniego Potom-  
flwa; po zeyściu Tadeusza Chomińskiego Chorążego b: Zawileyskie­
go  dodanych , czynię ninieysze Oświadczenie w zamiarze Uwiado­
mienia wszyftkich wierzycieli zeszłego Chomińskiego, ażeby czy to  
przez s i ę ,  czy przez umocowanych Plenipotentów raczyli iawic się do 
"Wilna w dniu 1 miesiąca Grudnia Roku idącego, z wydanymi Sobie 
Obligajni ,  dla wyświecenia pozoftałego maiątkn po zeszłym Cho- 
mińsJfim i i dla zkommunikowania się z temiż Opiekunami. Datt  
w  W ilnie  miesiąca Czerwca 26 dnia 1813 Roku.

Kazimierz Suliftrowski Kons; Stanu i K.
2 Niżey podpisana, aby niezoftawic ogłoszenia za N. 6 w"Ku- 

ryerze pTzez W- Burmiftrza Jana Zeidlera zamiefzczonego , bez odpo­
wiedzi , uczyniła przed Aktami Grodz; Wileń: dnia 15 Junii Ru te-

raźń: O świadczenie ,  W celu usprawiedliwienia się objaśniani naftę- 
pnie: zeszły W . Benedykt Zeydler kiedy spełniał szluby małżeńskie 
z niżey podpisaną, pomie-rriony W . Jan Zeydler Burm; Wileń; iako 
Oyciec chętn ie  przestaiący na ten  związek , był obecnym świadkiem 
aktu  szlubnego/, a dla mocnieyszego, ubezpieczenia , i aby z czasem  
źadney wątpliwości nie u leg a ło , do Prawa refcrmacyino-zaftawnegw 
za Summę złł; Poll; 8o»ooo od W . Benedykta Zeydlera opierającego ewi- 
licyą na Domie z jego obszerno-ciami za Rudnicką bramą pod N rem  
1236 uiźey podpisaney wydanego, za Pieczętarza pisał się , a tyra 
samym pewność ewikcyi za tw ie rd z i ł ;  a t a k  pomicr.iony D om  z całą 
obszernością dzia łem  oycowskira synowi poliąpiony, w zaftawuą pof- 
sesyą żenie niżey wyrażoney oddanym zoitał.  Jak poświadcza ln t ru -  
missya pod Rni i8 r 2  Febr: 27 dnia w Grodzie P ttu  Wilen: zezua- 
na , iż dla zabespieczenia teyże Ewikcyi, iako wspólnik czynności 
z synem i tenże IS^om na l in ie  Scholaftyki z Magnuszewskich Zeidle- 
rowey z osoby swyy urzędowfii» z Reform.;cyino-Zaftawn«go Doku­
m entu  wynikłą pj/sesyą w obecności swey podać zalecił. Nadto je­
szcze mąż móy przed zgonem swoim wyznaiąc wdzięczność, używ- 
szy pełnych zaufania powszechnego, i dprtoynych osob , iako to; W o ­
jewody i Jenerała Prota Potockiego , Prezydenta Romera za Świad­
ków , do Obligacyjnego oraz Assekuracyinego Dokumentu w Ru r8>2 
Julii 19 d. wydanego, którym prócz reformy, oddzielnie iako dłużnik 
Summy 20,000 złł: Poll: zapewnił , i swą wszelką ruchomość wie­
cznością zapisał , Ewikcyą umocnił , i t te rum  w polsesyą zaftawr.ą 
Doni wyrażony urzędownie poiłąpił ; z jakiego rzeczy wyrażenia 
każdy może bydź przekonanym . że pofsesya niżey podpisaney na D o ’ 
m ie wyrażonym , tak umocowana i ugruntowana , iż żariney wątpli­
wości nie uiega , i n ik t  z nikim ( prócz ze mną ) w żadne umowy o 
owy Dom wchodzie nie może ; w oftatku zmuszona z otwartością  
powiedzieć , że W . Jan Zeidlbr Burmiftrz w czasie mom entu  śmierci 
n io i e g o m ę ż a ,  przyszedłszy do Domu , a znayduiąc niżey podpisaną 
zdiętą boleściami sm u tk u ,  zabrał wszelkie Papiery do dowodu uczy­
nionego działu  na rzecz syna posługuiące , a w kolei pewność aktor-, 
stwa dla mnie zapewniające. O co wszyftko w mieyseu przyzwoi­
tym  n im  czynie bęrjzie , Oświadcza; iż nie wolnie W . Zeidler Bur­
miftrz u siebie ruchomość przeZ*syna ulokowaną w czasie nayścia n ie­
przyjaciół , iako własność teraz niżey podpisaney utrzyniuie ,, i zawia­
dam ia ,  iż do póty z pofsesyi zaftawney D omu nie uitąpi,  do póki D om  
Zeidlerów wniesionego długu prawnie zapewnionego nie opłaci.

Scholaftyka z Magnuszewskich Zeidlerowa.

O S T R Z E Ż E N I A .
3 Na mocy prawa zastawnego w R. 1S09 Julii 8 datt; , a 9 t e ­

goż w Grodzie W ileń: przyznanego , od Mowfzy i E.ki Abramowi­
czów M ałżonków Obyw: W ileń ; na Kamienicę w Mieście W iln ie  
pod Nrem 337. położoną, W furumie złłcli Pol: 6,000. zawiedzioną 
Starozakonney Rywce Falfcówey wydane , a od teyże Rywki Falko- 
wey udzielnym D okum entem  ustąpioną, za introraifsyą w Roku tera- 
znieyfzym 1813- Mija 14 dnia fporząrfzoną, a aogo w Z iem stw ie  W i ­
leńskim zeznaną, Starozakonna Leia Hirizowa Wytkir.owa będąc za­
stawną Pofsesoiką poraieuioney kamienicy wzywa JPP- amlnentow 
do liaięcia takowey kamienicy w arę.lę od dnia r£  Julii 1 8 '3 '
24 Aprila 1815 R ok u ,  życzący fobie tę  kamienicę w arędę wziąć, 
raczy się nadgłosic  do zastawney pofsesorki oney, mielzkaiącey na uli­
cy fzklanney , w własnym domie pod Nrem 227- fytuowanym. Z a ­
strzega zarazem , iżby n ik t  z fukcefsorami zefzłego Mowfzy Abramo­
w icza , ani też z Zoną onego Elką w ż idne kontrakta na tę ż  kam ie­
nicę nie wchodził ,  fuinm żadnych onym z oparciem ewikcyi na tę*  
kam ienicę nie pożyczał , gdyż ta kamienica iuź od la t  4ch ies t  \v 
zastaw  zawiedziona, a teraz w pofsesyi J.eyi Hirlzowey zostaie.

1 Podaie się do wiadomości , iż podczas reyterady nieprzyiaciel- 
skiey zginął u mnie niżey piszącego się paczek z papierami , pom ię ­
dzy tem i był Cerograff wydany w dai ie 8 Januar. j 8 i 2  R- 2 podpi­
sem Szymela Dawida Kopelowicza obywatela Smorgoń: P t tu  Oszm: 
na sum m ę rubli srerbr; 2 0 0  z term inem  opłac-riia w dniu 9 tego m ie ­
siąca i roku , odebrałem zaś w dniu gtym tylko rubli 30 , która by­
ła na Cerograffie , 2gi raz w miesiąeu Junii tegoż roku napisano by­
ło  , że odebrałem lubli srebr: Ąo. P ieczę tarzam i w ty m  Cerograffia 
podpisali s ię :.pierwszy M o y ż e s z (łn c h i nu Calkowicz , 2gi Ancel Men- 
d e lo w ic z , aże dopioro będąc całk iem uspokoiooy od tegoż Szymela 
Dawida Kopelowicza: zatem donoszę Prześwietney Publiczności, iź  
takowy Cerograff, i gdy się znaydzie u kogokolwiek , żadnego waloru 
miec nie będzin W  dowod czego s tw ierdzam  podpisem m o im  i po ­
daniem dla wiadomości na trzy razy do Gazety Kuryera L itewskiego.

Szebseł C haim  Calkowicz bywatel Smorgoński.

I  Osoby, mogące miec jakąkolwiek wiadomość, o losie JPani T  e- 
T e s y  W i k t ó r y  i M e r o *  d e  T j i i a r d ,  żony JPana D u - B a i 1- 
D e s - F o n t a i n e s ,  Dozorcy głównego magazvtiu szpita lów 4 go 
korpusu W ielkiego W oyska , a lb o ,  o jey córce A n n i e  R o z a l i i  
D u - B a i l - D e s - ^ o n t a i n e s ,  la t  11 maiącey, które obie dosta­
ły się w  niewolą wojenną na przeprawie B e r e z v n s l y e v  , proszone są 
uczynić| o nich wiadomość do JP- D u - B a i l  - D e s - F o n t a i n e s ,  
jeńca wolennego , w Szpitalu D om u Dobroczynności w Wilnie, albo 
di. JP. M a r i e  d e  St  U r s i n  ig o  Medyka w ty m ż e  szpitalu. Medyk 
ten  będzie korzystał z tego zdarzenia, w odwołaniu doniesienia o jego 
śmieTci, które w zaszczytnych w prawdzie wyrazach, ale,  szczęściem , 
zawcześnie , i zapewnie na wierze Gazet Francuskich , uczynione by­
ło  , w N umerze , pod dniem 8 Lutego roku biefżącegO , gazety pod 
ty tu łem  I n v a i i d e ,  o czem on świeżą o trzym ał w iadom ośh

1 —  *  1 ■ ' '     —

Z a  pozwoleniem Cenzury W ile ń s k i e y —  w D rukarni Dyecezalney u X X .  M issyonarzów .


